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PRZEGLĄD. EKONOMICZNY. 


Przemysł w Rosyi, rozwijając się ciągle, 
coraz bardziej uczuwa potrzebę utąrowa- 
nia sobie dróg zbytu za granicą, carn 
głównie pokłada nadzieję w rynkach wschod- 
nich. Dotychezas jednak działalność w tym 
kierunku polegala w znacznej fnierze na 
mniej tb więcej szeroko obmyślanych pro- 
jektach, a pojedyńcze próby praktyczne 
koficzyły się często zupelnem niepowodze- 
niem, narażając przedsiębierców na straty. 
Przemysłowcy i kupcy z Rósyi spotykają 
wszędzie dobrże żorganiżówaną, ustaloną i 
zabezpieczoną konkurencyę zaclodnio-pilro- 
pejsks, której nie mogą wytrzymać, głów- 
nie skutkiem nienmiejetnego, lub też nie- 
dołężnego brania sig do rzeczy. Z Kijowa 
donoszą, że kilku cnkrowników tamtejszych 
postanowiło wysyłać chkier do Persyi. 
Zdawałoby sie, że powódzenie takiego 
przedsiębierstwa nie może podlegać wąt- 
pliwości. Rosya posiada wszelkie warunki 
sprzyjające wielkiemu rozwojowi przemy- 
słu cukrowniczego, a W celu ułatwienia 
wywozi €ikru za granicę robiono oddaw- 
na silne starania i osiągnięto znaczną 
ponwe od rządu. Uzyskano premie od cu- 
kra wywożonego za granicę, obniżkę tá- 
ryt kolejowych i inne ‘migi dla fabrykan- 
tów. Dzięki tym środkom, cukier rzeczy- 
wiście przedostał się przez granicę zacho- 
meo t na ryńkach | cZ- 
mych i dzi$ tworzy jednę z ważniejszych 
pozycyj riiskiego Mandlu  wywozowego. 
Z tem większa przeto , pewnością można 
byłu liczyć na pontyśliy rózwój wywozu 
tego artykułu do Persyi, kraju, który sam 
stala się o utrzymanie stosuuków handlo- 
wych z Rdsyź, biorąc niemały udział w e- 
brotach wielkich jarmarków ruskich, któ- 
ry ciąży ku Rosy? sita wardnków geogra- 
fienych Y polityeztiych Y w którym wresz- 
cie współzawodnictwo z ińinemi krajami 
na tem pola nje powinno było być trudne, 
ile że te kraje nawet na własne potrzeby 


nie lost EURER 7 wyrabiają i.siime. muszą. go 
Bei nr „ Tymczasem po dwu latach 


wysiłków bezowocnych, przemysłowcy ki- 
jowscy musieli, uznać się -za zwyciężonych, 
zamiast. spodziawanye ków- poniósłsz; 
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RENE BAZIN. 


RODZINA NOELLET. 


(Dalszy My —pabz Nr. 110). 


Mówił beż snrowości, a twarz i dźwięk 

glosa jasno dowodziły, że dawny gniew 
znikł, ale matka zbyt byla wzriszóna ša- 
na, aby to mógła dostrzedz, 
i A, dość już tego! —dodat, widząc, że 
| corki płaczą — idźcie sobie, kobiety, łzy 
wasże tu ma mie. My z Ludwikiem poga- 
damy 0 sprawie, : 

— Dnia 28’ grudnia—zapytał fermer, gdy 

zostali sami—cóż się wtedy stało? 
„— Był ło dzień moich zaręczyn, ojcze 
Noellecie ! 
_ — No, tak, ale przecież nie o tem w li- 
Sele mows: „Straszliwa porażka!“ Pewną 
rzeczą jest tylko to, że on chory i ma 
711 yzote, r 

— F upija się wódką — dorzucił Fative- 
pre—a widziałem w pułku żołnierzy, któ- 
rzy mmierali ód tego. 

— Umieralff!—powtörzyl fermer, 

„ Usiadł 1 ukryt twarz w dłoniach, rozmy- 
Slajge głęboko, Po chwili znowú wypro- 
Stowal się 1 rzekł mocnym głosem, spoglą- 
dając na narzeczonego córki: 

— Pójadę po niego do Paryża. 


XX. 


„Po długiem błąkanin się po Paryżu 
Kilian i Antonina znaleźli wreszcie ulicę 
ponar i pis olbrzymi na jeduym z do- 
mów: „Don Juan, gazeta literacka, świało- 
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¡zmaczne ilości cukru ruskiego. 
korzyścią z tej próby może być doświad 
czenie, jężeli zeń skorzystają przemysłowcy 
ji kapcy w Rosyi. Jest cna bowiem no: 
| wym, przykładem, że powodzeni> handlu 
¡na rynkach wschodnich zależy nietylko od 
wymiarów i udoskonalenia danej galgai 
przemysłu, lecz od, wiely innych jeszcze 
warunków. Oprócz wpływu politycznego, 
potrzebne jest w tym celu zorganizowanie 
stosunków handlowych, założenie banku 
własnego, agentur haudlowych i kantorów, 
żeby kupcy mogli znaleźć na miejscu poa- 
parcie i pomoc. O to wszystko postaraly 
się inne narodowości, nie dziw więc, ze są 
panami sytuacyj, W. Rosyi oddawna juz 
projektuje się założenie przez grupę kapi- 
talistów specyalnego banku wyłącznie dla 
podtrzymania i ożywienia handlu ruskiego 
w Persyi; były nawet pogłoski, że ustawę 
tego banku wniesiono juz do zatwierdze- 
nia, lecz w rzeczywistości nie nie zrobiono 
dotychczas, Tymczasem aßstryacka agen- 
tura handlowa nie zasypia sprawy i pra- 
cuje energicznie nad zabezpieczeniem zby- 
tu płodów i wyrobów swego kraju, Gdy 
przemysłowcy kijowscy, zrażeni niepowo- 
dzeniami, toieli juź zlikwidować swe inte- 
resy, austryacka agentura linndlowa ofa- 
rowała im swe usiugi w sprzedaży cukru 
ruskiego i przedstawiła tak korzystnie wa- 
runki komisyonerskie, że chętnie zgodzili 
się na nie. tę = i 
" Bardzo ważnym środkiem do szerokiego 
rozwinięcia stosunków handlowych w. kra- 
jach nieposiadających dostatecznych środ- 
ków dogodnej komunikacyi, jest przepro- 
wadzanie odpowiednich dróg i dobra orga- 
nizacyś przedsiębierstw przewozowych. To 
też narody dążące do opanowania rynków 
wschodnich, nie szczędzą nakładów i pracy 
w tym kierunku, a budując nowe drogi, 
starają się je opanować i nadać im kiera- 
tek dla siebie korzystny. Przedsiebierey 
ruscy i pód tym względem dają się uprze- 
dzać innym. Niedawno niemcy uzyskali 
oncesye ma. Ludowe małoazyatyckiej linii 
kolejowej ze Skutari do Angory idalej do 
Erzerumu. Obecnie znowu  usilują zagar- 
nyt w swe ręce drogi żelazne w Tureyi 
europejskiej. Koleje tureckie eksploatuje 


| wal 

dy i ujrzeli po chwili dwoje drzwi ż mapi- 
sami: „Redakcya* i „Admipistracya*. Słów 
tych wieśniacy mie źrozumieli i tylko na 
chybił trafil, przyciskając rękę do serca, 
które bito jak młotem, stary fermer otwo- 
rzył pierwsze. Jakiś zaspany chłopak biu- 
rowy ze zdziwieniem zapytal gości, którzy 
nie wiedzieli, że o 4-ej po południu dzien- 
mik nie żyje, budząc się do życia o B-ej 
dopiero: 

— Czego potrzeba? 

— Cheemy widzieć Piotra Noelleta—od- 
rzekł fernier. 

— Macie szczęście, on tylko jeden zja- 
wia się do redakcyi o takiej porze, 

— A więc jest? 

J Tak, ale to taksamo jak gdyby go nie 
było. 

— Chory, czy tak? arog 
stem. Julian Noellet z Fief- 
ojciec. 

Chlopak popatrzył przez chwilę na fer- 
mera z pewnen. poszanowaniem. 

— Jężeli poszukujecie syna, to muszę 
was uprzedzić, że on was nie [iozna praw- 
dopodobnie. Jakiś cios dotknął oczywiście 
biedaka, nie wiem tylko jąki, dość, że przed 
trzema miesiącami zaczął sig upijać wódką, 
a jak wam wiadomo, straszną to jest rze- 
eza; przychodził tu pijany i niezdolny do 
pracy. Główny redaktor spostrzegł to, przy- 
szło do scen i onegdaj Syna waszego wy- 
dalono. Wielka szkoda: chłopak. wielkich 


mówić! Je- 
Sauvin, jego 


nadziei, ale ta wódka przeklęta!... Sam nie 
wie, co robi. Od dwóch dni przychodzi do 
redakeyi, jak gdyby nic nie wiedział o wy- 
daleniu, a nie przeszkadzam mu spać w sali 
redakcyjnej, bo po poludniu, wszystko je- 
dno, niema nikogo. \ 

— Proszę mnie zaprówadzić da niego. 


| 
Adres tológraficzny: | 
„DZIENITOR.'* ŁÓDŹ. N 


znaczne straty, Pokonalo ich wspólzawo-|teraz, jak wiadomo baron Hirsch, który 
dnictwo — Austryi, która sama skupuje | utworzył w tym celu wielką kampanię. 
Jedyną | Otóż nadchodzą wiadomości, że berliński 


nansówa*. Weszli, wstąpili na scho- |. 


CENA OGŁOSZEŃ. 


Za ledon wleraz petitem Jub za jego 
miejsce 6 kop., s ustępstwem wrazie 
częściej powtarznjących się mlbu wię: 
kszych ogłoszań odpowiedniego alan, 

Nekrolegh za każdy wierss 11 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz It kop. 


Stale 3 wierszowa oyłowzenia wire 
mwe po rs. 2 miewigeznio, 


Od należności przewyżaznjących IM 
rubli natgpatwo dmlutkowe ogólne A 
prar. 


i w Łodzi. 


„Deutsche Bank* i jeden z wielkich ban- 
kierów wiedeńskich zawarli umowę z ba- 
ronem Hirschem, mocą. której stają się zu- 
pelnymi panami rzeczonych dróg żelaznych, 
Nie ulega wątpliwości, „że. wielka, ta ope- 
racya może być dobrym iuteresem finanso- 
wym dla przedsigbierców. Być może tak- 
że, że służy ona celom politycznym, że po- 
za plecyma przedsiębierców stoją rządy, 
niemiecki i anstryacki, które chcą pozy: 
skać tą drogą nowe środki do wzmocnie- 
nia swego wplywu ną półwyspie. Bałkań- 
skim, W każdym jednak razie odbije się 
ona z pewnością na handlu wywozowym 
Rosyi, jeżeli rzeczywiście dojdzie «lo skat- 
ku. Opauowawszy sieć dróg żelaznych, 
Niemcy i Austrya zajmą w Turcyi uprzy- 
wilejowane stanowisko, z łatwością zwal- 
czą współzawodnictwo innych państw eu- 
ropejskich i staną się panami rynków tn- 
reckich. Do osiągnięcia tego celn wystar- 
ezy im odpowiednie unormowanie taryf 
przewozowych. 


Przemysl, handel i komunikacje, 


Drogi żelazne. 

— W tych dniach zaczęly kursować po- 
ciągi miejscowe ua kolei nadwiślańskiej po- 
wmigday Warszawa- a Nowo-Georziewskiem., 

— „Petersb. wiedomosti*, donoszą, że w 
komitecie ministrów zatwierdzono projekt 
budowy kolei żelaznej od Uralska da sta- 
cyi. buzułnekiej drogi orenburskiej, 

— „Odeskija nowosti* donoszą, że íst- 
vieje projekt połączenia pewnej liczby dróg 
żelaznych w Rosyi w grupy, przy odpo- 
wiedniem połączeniu zarządów i eksplo- 
atacyj tych dróg. Na pierwszym planie 
stoi połączenie dróg południowo-zachodnich 
i dróg w Królestwie Polskiem, następnie 
zamierzone, jest połączenie w gripe po- 
Judniowo-wsehodnich* dróg żelaznych: char- 
kowsko-mikołajewskiej, lozowsko-sewasto- 
polskiej i projektowanej drogi penzeńsko- 
charkowsko-lozowskiej. 

— Kolej wiedeńska, jak donosi „Kuryei‘ 
warszawski”, skutkiem braku wag centy- 


Ogłoszenia przyjmowane ag: w Administracyi „Dziennika“ 
orna w biurach nutoszeń Rajebmana i Frendlera w Warszawie 


tękopisy nadnsinue bez zastrzeżenia — nie bady zwracane. 


malnych na stacyi warszawskiej, zntuszona 
jest znaczną ilość transportów zbożowych 
i towarów transito przyjmować z kolel 
obwodowej bez przeważania. Manipulacya 
ta pociąga za sobą odpowiedzialność to- 
warzystwa za braki, ujawniające się dość 
często przy odbiorze towarów na stacyach, 
do których są wysyłane. Straty stąd wy- 
nikłe dochodzą do kilkudziesięciu tysięcy 
rubli rocznie. Sprowadzone 2 zagranicy 
wagi pośpieszne najnowszego systema, 
z powoda uszkodzenia w drodze pewnych 
części składowych, dotąd nie są ustawione. 

— Dochody kolei wiedeńskiej w kwiet- 
niu roku bieżącego przyniosły ogółem 
666,119 rubli, t. j. o 16,144 rubli więcej, 
niż w kwietnia roku zeszlego, zaś w piei- 
wszych czterech miesiącach roku bieżące- 
go ogólem 2,880,239 rubli, tj. 0 85,494 
rubli więcej, niż w tymże czasie roku ze- 
szlego. Dochody kolei bydgoskiej w kwiet- 
niu roku bieżącego dały 64,703 rubli, t. j: 
o 3,456 rubli mniej, niż w kwietniu roka 
zeszlego, zaś w pierwszych czterech mie- 
sięcach roku bieżącego ogółem 272,846 
rubli, t j. o 7,735 rubli mniej, niż w tym- 
że czasie roku zeszłego. 

Handel. 

— Urzędnicy warszawskiej komory cel- 
nej, delegowani do piwnic, zostający pod 
klnczem komory, gdzie asystują przy zle- 
wania z beczek koniaku do butelek, na 
które jednocześnie nakładana jest 
rola dla teuuköw zagranicznych, otrzymali 
polecenie uby przy ponian: 
nej czynności nie działy się malwersacye 
w postąci tak zwanych „fersznitów*, czyli 
mieszań koniaku ze rage ee lub innemi 
płynami, W. tym celu delegaci komory o- 
bowiązani są znajdować się w piwnicach 
do ostatniej chwili rozlania trunku z be- 
czek w butelki i dopilnować, aby bande- 
role, okalające korek iszyjke, były szezel- 
nie klejem stolarskim przyklejone. Takie 
tylko przyklejanie zapobiedz może nadu- 
życiom, gdyż banderola po wyjąciu korka 
nie będzie już zdatua do powtórnego ni- 
lepienia. 3 

— Wywóz okowity z Cesarstwa t Kró- 
lestwa w pierwszym kwartale roku bieżą- 
cego powiększył: się w porównaniu z ta- 
kimże okresem roku zeszłego z 1,035,423 
do 1,753,210, czyli o 717,787 wiader stu- 


"Chłopak poprowadził ich przez dlugi ko- 
rytarz, do sali redakcyjnej, gdzie bolesny 
widok czekał starego fermera, Pod ścianą 
un kanapie leżał, uśpiony snem glębokim, 
Piotr Noellet. Wielka litość ścisnęła ser- 
ce ojea. Przypomniał sobie siłuego, zdro- 
wego chłopaka, którego wychował, czyż 
ten sam był tu przed nim, blady Smiertel- 
nie i wychudły? Jakaż wielka pora była 
przyjść i, zabrać go do Wandei! 

Podbiegł, podniósł jego głowę ramieniem 
i zaczął przemawiać drżącym głosem: 

— Ej, Piotrze, mój chłopaku, obadź się, 
to jal 

Piotr nie otwierał oczu. 

— To ja! — wołał stary — a to, patrz, 
Antonina. To Geniviera przyszła do ciebie 
do Paryża. 

Antonina schwyciła zwislą rękę brata i 
ukląkiszy, zaczęła ją całować. 

Jak gdyby ciepło tego pocałunku dzie- 
cinnego rozwiało ciężki sen pijanego, Piotr 
podniósł powieki i bezmyślnie wpatrzyl się 
w bialy czepiec Antoniny. Vo chwili prze- 
niósł wzrok na fermera i dreszcz go prze- 
szedł 

— Ojciec, ojciec!—-wyszeptal, jak gdyby 
przerażony, 

Wtem głowa ınn opadła, oczy się zam- 
knęły i znowu sen martwy go opanował. 

Wstrętnym był widok tego niłodego exlo- 
wieki, ma ts wyksztalconego,, w. takim 
upadka i zbydlęceniu. Darmo Piotr Noellet 
wyrzekł się swoich, zbliżył się do i a 
świata: w głębi jego duszy namiętności 
chlopa drzemały tylko. Dla obudzenia ich 
dość byte, aby cel, który go przetwarzał, znikł 
mu nagle z przed oczu. Pierwszy wielki 
zawód.. i zaczął pić jak parobek wyda- 


lony. 
Julianowi wstyd było; bolała go obecność 


[swiadka. Nagle zapyta: 


— Gdzie są jego rzeczy? 

— Zdaje mi się, że wszystko sprzedane. 

— Gdzież on mieszka? 

— Dawne mieszkanie porzucił, a teraz 
nie wiem gdzie. 

— Proszę mi więc zawołać puwóz i po- 
módz przenieść go; zabieram syna. 


XXL 


„Piotr obudził się nareszcie w wagonie, 
Ojciec, który czekał tej chwili, odezwał się 
do niego: 

— No, mój chłopcze, a wiesz ty, dokąd 
jedziemy? Patrz, Wandea jaż blisko, Przed 
południem staniemy w domu. Czyś tema 
e 

Ale Piotr nic nie odpowiedział, pogrążo- 
ny w jakiemś bezrozumnem odrętwieniu 1 
pozwalając sobą kierować jak dzieckiem. 

Nie mogły go wyrwać z tego stanu: ani 
wjazd do Geniviery, ani pocałunki oszala- 
łej z radości matki, ani pytania sióstr, 
Obojętność bezwzgl i idyotyczna. We 
wzroka, niegdyś ognia pelnym, żadnego ży- 
cia. Widać była, że dla zrozamienia naj- 
prostszych rzeczy koniecznie potrzebował 
wysiłku, po którym wracał dawny stan. 
Zdawało się, że życie nawpół zagasło w tem 
ciele zatruwanem alkoholem w ciąga kilku 
miesięcy. „On chory“, pomyślała cała ro- 
dzina. Po godzinie przyglądania się, py lek 
i rozmów dokola siedzącego 4 twarzą U- 
krytą w dloniach Piotra, wszyscy zabrali 
się do zwyklej roboty, Tylko matka, nie 
odchodząc od niego, wciąż nadaremnie o- 
czekiwala powrotu Myj Ka ae do Genivie- 
ry. Przyszedł wieczór; Piotrowi wskazano 
dawne jego łóżko, na klin = IR 
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stopniowych. N: Y 
winął się port rewelski, skąd 
w kwartale pierwszym roku zeszłego pes 
wieziono 90,756, w tym roku zaś 387,0 
wiader stustopniowych, c 
Pieniądze, i > 
— Istnieje projekt wydawania w bai 
państwa przekazów ua wypłatę pie 
za granicą; dotąd tylko bunkierzy ułatw 


podobne operacye. Projekt w zasadzie 
zadecydowany. 
Podatki 


— Ministerynm skarbu porozumiewa „się 
z generał-gubernatorem turkestańskim i 
stepowym w kwestyi zastosowania ustawy 
© podatku tytoniowym do kraju turkestafı- 
skiego i okręgu semirieczyńskiego bez 
uszczerbkn dla rozwoju w przyszłości prze- 
mysłu tytoniowego w prowincyach pomie- 
nionych. 


Z MIASTA i OKOLICY. 


(—) Zmiany w urzędach. Urzędnika do 
szczególnych pornczeń przy gubernatorze 
piotrkowskim sekretarza gubernialnego Jana 
Podwysockiego, przeniesiono na posadę po- 
mocnika naczelnika powiatu rawskiego do 
wydziałń administracyjno - gospodarczego. 
Urzędnika do szczególnych poruczeń przy 
gubernatorze płockim, sekretarza guber- 
nialnego Włodzimierza Piramidowa, prze 
niesiono ua takąsamą posadę do Piotr- 
kowa. 

{—) Ogólne zebranie. W dnin 13 b. m., 
odbyło się w mieście naszem czwarte ogól- 
ne zebranie członków towarzystwa akcyj- 
nego wyrobów bawełnianych „Ludwika Ge- 
yera". Z przedstawionego sprawozdania o- 
kazuje się, Ze dochód towarzystwa akeyj- 
nego za rok 1889 wraz z sumą ts. 1,307 
kop. 90, pozostałą z roku poprzedniego, 
przyniósł rs. 388,324 kop. 59. Zebrani je- 
dnogłośnie zatwierdzili przedstawiony przez 
zarząd rachunek zysków i strat, oraz bi- 
lans za rok sprawozdawczy. Dywidendę 
wyznaczono w stosunku 17%), czyli po rs. 
170 od każdej akeyi. 

(—) Egzaminy. W sobotę rozpoczna się 
egzaminy w I i IT klasie tutejszej wyższej 
szkoly rzemieślniczej. Egzaminy w Wyż- 
szych klasach są = na ukończeniu. 

(—) Koncert. Wielce A pe de był 
poniedziałkowy występ trzech młodych ar- 
tystów, p. Stanisława Taube, skrzypka, 
p. Jakóbu Taube, fortepianisty i p. Landau, 
śpiewaka. Pierwszy z nich, pomimo że na 
afisza zapar} się 0 mistrza Barcewi- 
cza, głosząc jedynie o stadyach odbytych 
pod kierunkiem Joachima i Massarta, tak 
wyborem sztuk koncertowych, jak trakto- 
waniem trudnego swego instrumentu i usil- 
nem staraniem się o naśladowanie pier- 
wszego swego kierownika, mimowoli wyka- 
zał nam ogromny wpływ, jaki na rozwój 
jego artystyczny wywarł niezrównany nasz 
król smyczka. Pan T., jak słusznie przy- 
mala mu jnż krytyka warszawska, poprze- 
dzająca koncert jego w naszem mieście, 
posiada wiele zalet technicznych, Wyrobie- 
nie lewej ręki, ton głęboki i szlachetny, 
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Wiktor Cherbuliez. 


Z-A-K ŁA D. 


Przekład 
Heleny Przystojeokie]. 


(Dalszy ciag — pales Nr. 110). 


To spotkanie poruszyło jej wyobraźnię. 

Kobiety niechętnie wierzą przypadkowi, 
nikt ich nie przekona, że wszechświat jest 
wynikiem slepej siły i przypadkowego polg- 
czeniu się atomów, a życie stałoby się dla 
nich niezuosnem, gdyby nie mogły w. e, 
tak na ziemi jak w niebie, boskieh odkry- 
wać celów. 1 Klara więc uwierzyć nie 
cholaln, że prosty traf sprowudził na sta- 
oye w Melun hrabiego w chwili, gdy po- 
trzebowała, żeby ją ed natręta uwolnił. 
Był to w każdym razie traf opatrznościo- 
wy. A skoro opatrzność raczyta pośredni- 
czyć w tej sprawie, młoda hrabina spodzie- 
wać się mogła, że rozwiązanie takowej 
dzia pomyślnem i ze wszech miar zadawal- 
niającem. Od ehwili obaczenia męża, uezu- 
la się bezpieczną, choć sama nie wiedziała, 
dinezego. Promień słońca rozjaśnił jej my- 
al, zapomulala o tem rozdarciu serca, jakie 
czuła, słysząc, że mąż w chwili, gdy się 
z nia Zenit, kochał panię d’Armanche, Czyź 
nie znała plotkarskiej natury pana Marivet, 
jego obania w obmowie i tych imper- 
tynenckich rozmów, usilojących w błąd 
wprowadzić połowę rodu Indzkiego, chodzą- 
cą w spodnicy. 

Ale gdy się trochę uspokoiła z tej stro: 
ny, nozula inny, niemniej zie ' hiespo- 
Kö). Co zajść mogło przed chwilą między 

mi dwoma niecierpiącymi się ludźmi? 

czem prowadzili rozmowę? Zdawało 

q sie, że obaj wyglądali spokojnie, a pan 
Lonvaigne nawet wesołą mine 


ziej w tym roku | 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


| 
czek długi „Penny, fażgolety „i po- 
dwójne touy bez zarzutu pod wag > 
czystości, to chlubne dowody, szczerze i w 
dobrej szkole odbytych studyów, które przy 
m wniknięcia w tajniki sztuki, nie- 
tylka mogą, ale powinny uczynić z p. T, 
skrzypka nielada, Na to jednak niezbędnie 
potrzeba pewnego skupjeuia duela i roz- 
udzenia uczucia, ma punkcie których gra 
mładego artysty wiele jeszcze pozostawia 
do q O ile niezmiernie zajął nas 
pan T. odegraniem popisowego koncertu 
Wieniawskiego, dając dowody, że młe obce- 
mi są mu sposoby na pokonanie trudności 
technicznych, co i w fantazyi „Otella“ Ern- 
sta zauważyliśmy, o tyle wykonanie szope- 
nowskiego „Noktarnu” wymownie świad- 
czyło, że młody artysta zawcześnie porwał 
się na niego 1 zawielki ciężar wziął na 
swe barki, Nie było tam ami uczucia, ani 
serdecznego ciepła, ani piana, ani’ nałeżyż 
tego cieniowania, któremi niedawno jeszcze 
tnk zachwycał nas Barcewicz. Wiele wpra- 
wdzie wpłynęło na szkodę interpretacyi tej 
perełki muzycznej, zbyt przyśpieszone tem- 
po i bardzo jeszcze młody i niedoświadczo- 
ny akompaniament p. Jakéba Taube; sa- 
modzielny wszakże artysta, porywa i zmn- 
sza niemal towarzyszącego mu iść 2a soba, 
a nie daje mu się powodować. Bardzo Ao- 
datnio przedstawiło koncertanta odegranie 
trudnego „Motto perpetuo" Hies’a, które 
na żądanie powtórzyć był zmuszony. Pan 
Jakób Taube, fortepianista, tak wyborem 
sztuk popisowych, jak ich wykonaniem, nie 
mógł zachwycić słuchaczów, Finał z kon- 
certa G moll Mendelssohna, wymagający 
koniecznie towarzyszenia orkiestry, której 
nawet przewodni motyw jest powierzony, 
wyszedł blado, a „Wałe* As dur Moszkow- 
skiego uczynił na nas wrażenie popisu do- 
brego i zdolnego ucznia konserwatoryum. 
Dlatego też uważamy nkazauie się na es- 
tradzie koncertowej pana J. T. jako dobre 
z jego strony chęci urozmaicenia koncertu 
swego kuzyna, bo pragnienie zbierania lau- 
rów jeszcze dla niego przedwczesne. Cóż 
powiemy o śpiewaku, panu Landau, To, co 
zaznaczyliśmy już po występie jego w „Tru- 
adurze*, w czasie pobytu: panny Russel. 
Jest to piękny materyał, żeby jednak zy- 
skać prawo do publicznego popisu, potrze- 
ba mu koniecznie nauki, nauki i jeszeze 

raz natki! 8. Krz. 
(—) Zjazd sędziów pokoju w dalszym 
ciągu osądzi w dniu 30-ym maja 12 spraw 
eywilnych, z których 7 kasacyjnych, a mia- 
nowicie: 1) z powództwa Wawrzyńca Kro- 
licha przeciwko Warzyńcowi Koczorowskie- 
mu o 22 rs., 2) Karola Behra przeciwko 
Fryderykowi Marchinzweg o 24 rs, 3) 
Wojciecha Janasa przeciwko Antoniemu i 
Andrzejowi Walniak o 7 rs. 50 kop., 4) 
Tomasza Grabowskiego przeciwko Wincen- 
temu Dworackiemu o 6 rs., 5) Karola Po- 
rańskiego przeciwko Aleksandrowi Kotzal- 
skiemu o 16 rs. 20 kop., 6) Rudojfa Scholza 
przeciwka Moszkowi Krawieckiemn o 28 
rs. 19 kop., 7) Antoniego Borkiewieza 
przeciwko Antoniemu Kunickiemu o 11 rs. 
25 kop. i 16 spraw karnych, a mianawicie: 
1) przeciwko Gustawowi, Rode oskarżone- 
mu o gwałt, obr i pogróżki Janowi 
i uśmiechał się z lekka, Mogła się mylić 
jednakże. Czyż nie mogło zdarzyć się, że 
spotkawszy ją niespodziewanie z tym złym 
i głupim Marivetem, śledził ich potajemnie 
i wysłuchał wszyskiego. Może żądnł  tłó- 
maczenia od pana Mariveta, Może., Ale 
co o tem wiedzieć mogła? Te wszystkie 
hypotezy zatrwożyły ją bardzo, Drżała, 
myśląc o nastepstwach tej całej historyi 
i przybyła do Brunoy w obawie i niepoko- 
ja, które ukryła w sobie, nie dowierzając 
im w zupełności. Po zludnych nadziejach 
i złudnych radościach, ukuła w swej glo- 
wie potworne podejrzenia. Jeden tylko 
Marivet mógł ją wyprowadzić z ktopota 
i usychała z 'niecierpliwości tozmöwienia 
się z tym głapcem, gh t obiecywała so- 
bie nie widywać nigdy. Księżna nazajutrz 
miała u siebie artystów na śniadaniu. Ko- 
rzystała też prędko z powrotu swej przy- 
jaciółki, aby ją uwiecznić w obrazie: 
„Mrówka i konik polny.” — Przed posła- 
niem na wystawę, chciała go poddać 
sądowi znawców szczerych, prawdomów- 
nych, a życzliwych, których wybrała z gro- 
na sławnych malarzy. Najstarszy z nich 
miał lat 40 zaledwie, bo od cząsu, gdy je- 
den z członków akademii sztuk pięknych 
powiedział jej prawdę w sposób fatalny, 

unikała siwych włosów. 

Pan Marivet bardzo słusznie należał do 


tego eres żę, śniadnia, bo chociaż 
sam nie malował, ale pomagał księżnie 
i świeżo odbył podróż do Londynu, żeby 
jej dostarczyć pewnych farb angielskich, 
których nie można było znależć w Pary- 
żu; pomimo obawy morskiej choroby, prze- 
płynął kanał La Manche. Przybył dziś 
wcześniej od innych do Brunoy i złożył 
NARZ a poważny ukłon młodej hra- 
binie, unikając widocznie rozmowy na oso- 
bności, której biedaczka właśnie bardzo 
ragnęła. Role zmieniły się tym razem: 
e goniła Apollina. 
Po śniadania księżna zaprowadziła nilu» 


Baumgartenowi, 
małżonkom Sławińskim i Józefowi Borow- 
— U a cna i zobelżenie Józefy 
Lewandowskiej, 3) Jakubowi Jukubowiczo- 
wi o tajna LE at przytułku dla 
rostytatek, 4) Antoniemu Rembalskiemu, 
estowi Nenhauserowi i Stefanowi Wie- 
Inúskiemu o kradzież, 5) Florianowi Foeb- 
towi, Minie i Otylii Rosner i Karolinie 
Rejf o spotwarzenie Jana Małego, 6) Er- 
nestynia Czernik i Panlinie Bauman 0 po- 
gróżki I pobicie Karoliny Szymko, 7) Wil- 
helminie Richter i Edwardowi KerchenoWi 
o zakłócenie spokoju, 8) Juliuszowi Kimp- 
pel o sprzedaż trunków bez patentu, 9) 
Franciszkowi i Józefowi Lindnerom, Edwar- 
dowi, Reinholdowi, Antoniemu i Gustawowi 
Knietel, Fryderykowi Riegert, Oskarowi 
Sejger i Franciszkowi Flegel o zakłócenie 
spokoju, 10) Franciszkowi Szule o zobelże- 
nie urzędnika akcyzy Trnfonowa, 11) Icko- 
wi i Uszerowi Szmulewiczom u pobicie 
Abrama Abuchowskiego, 12) Janowi Ko- 
Dierzyckiema o pobicie Zajwela przedbor- 
skiego, 13) Wawrzyńcowi Kaczorowskiemu 
o spotwarzenie Benedykta Kurasiewicza, 
14) Andrzejowi Czaplickiemn o kradzież u 
Kazimierza Klinosaka, 15) Herszowi Cy- 
tryn © samowładność, 16) Ickowi Praso- 
werowi 0 tajne utrzymywanie przytułku 
dla prostytntek. 

W dniu 3l-ym maja: 18 spraw cywil- 
nych, z których 7 kasacyjuyel, a mianowi- 
cie: 1) z powództwa Icka Zeleka Herbsta 
przeciwko Karolowi í Karolinie małżonkom 
Elsner o 15 rs, 2) Jakóba Pudłowskiego 
przeciwko Franciszkowi Rzepnikowskiemu 
o 6 rs, 3) Jakóba Pudlowskiego przeciw- 
ko Konstancyi Bloch o 8 rs. 50 kop., 4) 
Mojżesza Feldbricha przeciwko Chaimowi 
Silbermanowi o 24 rs., 5) Abe Minstejna 
przeciwko Joskowi Lelewskiemu o 20 rê., 
6) Wojciecha Zielińskiego przeciwko Fe- 
liksowi Olszyńskiemu 0 27 rs. i T) Józefa 
Krakowiaka przeciwko Joskowi Danzige- 
rowi o 9 rs, Próez tych spraw zjadz osq- 
dzi 11 spraw karnych, a mianowicie: 1) 
przeciwko Wolfowi Michałowiczowi, oskar- 
żonemu o szustwo na wadze, 2) Surze 
Ryfce Plewińskiej o usiłowanie kradzieży, 
3) Antoniemu Krzyżakowi o zakłóceni spo- 
koju, 4) Moszkowi Rozenbłamowi o niewy- 
konanie rozporządzeń policyi, 5) Julianowi 
Miller o samowładność u Wincentego Lusz- 
kiewicza, 6) Karolowi Krol, Wilhelmowi 
Czarnik i Gustawowi Ingling o kradzież, 
7) Maciejowi Gembarowskiemu o wykrocze- 
nie przeciwko ustawie budowlanej, 8) Kon- 
radowi Galewskiema o zobelżenie Julii Kop- 
czewskiej, 9) Józefowi Pajor o kradzież 
wyki u Ferdynanda Bredow, 10) Marcino- 
wi Wiśniewskiemu o ukrywanie przedmio- 
tów skradzionych, 11) Szymonowi Eliaszo- 
wi Krull o nieostrożną jazdę. 

(—) Piotrkowska izba skarbowa ogłasza, 
że sumę podatku składkowego od przedsię- 
bierstw handlowych i przemysłowych opła- 
cających świadectwa gildyjne, wyznaczoną 
za rok 1890 dla powiatu łaskiego wraz z 
miastami: Łask i Pabianice, wynoszącą rs. 
5,300, na posiedzeniu komisyi podatkowej 
tegoż powiatu odbytej w dniu 6b, m., toz- 
łożono na niżej wymienione osoby, W Ea- 
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sku: Abram Berkenwald rs. 50, Hersz Ee- 
wi rs. 15, Enoch Kwiatkowski rs. 20, Ja- 
kób Przedborski rs, 20, Lajbuś Rozenblum 
rs, 10, Rubin Jakubowicz rs; 20 i Marceli 
Grass rs. 5. W Pabianicach: Rudolf Bu- 
dzyński rs. 15, Abe-Lajb Wajuberg rs. 10, 
Hersz Ellinowicz rs. 25, Adolf Krusche rx, 
10, Natan Krüger rs. 10, Emanuel Kanto. 
rowicz rs. 20, Amalia Krusche rs. 20, 
Abram-Izrael Nelken rs. 20, Joel Ostrow- 
ski rs. 5, Józef Skrzyński rs. 10, Izaak 
Traube rs. 30, Wolf Fajtlowiez rs. 5, Li- 
ber Bem rs. 15, Izydor Baruch (bracia Ba- 
ruch) rs. 400, Jan Bobkowski rs. 40, Laj. 
zer Działoszyński rs. 25, Marya SWE pod 
firmą: „Robert Singer“ rs. 660, Moszek 
Wolf Joskowiez ra. 25, Joel Poznański rs, 
10, Uszer Peleman rs. 25, Lajzer Praszker 
rs. 5, Salomon Rotberg rs. 10, Herszlik 
Faust rs. 40 i Karol Ender (Krusche i 
Ender) rs. 3,170. W powiecie łaskim: Be- 
rek Wiszniewski rs. 15, Chaja-Sura Gloks- 
man rs. 10, Enoch Kwiatkowski rs. 15, 
Mordka Szpiegelman rs. 10, Wilhelm En- 
gel 18.10, Majer Bornstein rs. 10, Szmul 
Berkenwald rs, 100, Mendel Zigler rs, 50, 
Abram Lúbinki rs. 10, Abe-Majer Liber- 
man rs. 10, August Stencel rs. 50, Benja- 
min Friede rs. 250 i Mordka Szpigel rs. 15, 

(—) Do Cesarstwa przesiedlają się z gu- 
berni piotrkowskiej: Krystyan Wolter z ro- 
dziną ze wsi Młoszew gminy Golesze, Jan- 
Bogumił Stroszein z rodzinę ze wsi Wola- 
Wiadernska gminy Golesze, Wilhelm Schaz- 
schneider z rodziną ze wsi Młoszew gminy 
Golesze, Władysław Gajewski ze wasi i 
gminy Łaznów i Emanuel Krüger z rodziną 
ze wsi Ludwików gminy Łękawa. 

(—) Targi zbożowe. Wczoraj na stacyi 
towarowej sprzedano: pszenicy 500 korey 
po rs, 5 kop. 90 do rs. 6 kop, —; żyta 
300 kortcy po rs. 4 kop. 65 do rs. 5 kop, 
—; owsa 5,000 korey po rs. 3 kop. 15 do 
rs. 3 kop. 30. 

Na Starym Rynku sprzedano: pszenicy 
300 korcy po rs, 5 kop. 80 do rs. 6 k. —; 
żyta 500 korey po rs, 5 kop, — do rs. 5 
kop. 10 za korzec. 

Popyt wogóle bardzo słaby. 

Ceny siana, słomy i koniczyny nie ule- 
gły żadnej zmianie. 

(—) W urzędzie gminnym Lutomiersk, 
znajduje się do odebrania po udowodnienin 
własności: sześć chomąt z uprzężą i koby- 
ła maści ciemno-gniadej, wzrostu średnie- 
go mająca około 5 lat, oszacowana na rs. 
60, zatrzymana u osoby podejrzanej, Pra- 
wy właściciel może zgłosić się po odbiór 


do urzędu gmiutego w przeciągu miesiąca 
od dni ogłoszenia, a po upływie tego ter- 
minu nieodebrane przedmioty sprzedane bę- 
dą na licy 


tacyi. 

(—) Wypadki w guberni, W ciągu pierw- 
szej połowy biężącego miesiąca, zdarzyło 
się w guberni wypadków pożaru 28, z tych 
od podpalenia 9, od nieostrożnego obcho- 
dzenia się z ogniem 1, od złego urządzenia 
kominów 5, od pioruna 3 i z niewiadomej 
przyczyny 5; strat skutkiem poniesio- 
no na sume rs. 501,395; wy ów nagłej 
śmierci było 10, samobójstw 2, zgwałceń 
2, zabójstw 3, rabunków i kradzieży 13. 
(—) Skarb w Łagiewnikach, Wśród 
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kiemu niezadowoleniu Kłary, pan Marivet 
pośpieszył tam za nimi, Obraz stał na 
sztalugach obrócony do światła, oprawio- 
ty w ramy. Zaczęto go oglądać, oceniać, 
nwielbiać... 

Nie było to dzieło malowane dorywczo, 
bez namysła i poprawek, tak jak „Henryk 
czwarty,” ale obraz pomyślany głęboko, 
wypracowany dokładnie, wykończony po- 
prawnie. Twarz konika poliego, któremu 
księżna nadała własne swoje rysy, wyra- 
Zala męczeństwo zapoznanego geniuszu, 
z którym świat, niezdolny go ocenić, Źle 
się obchodzi. Mrówka była portretem Kla- 
ry, ale podobieństwo znikło w pospolitych 
rysach dobrej gosposi, której spojrzenie 
było zbyt ostre, a mina zaklopotana, Za- 
jęta praniem pończoch przy balii, z. zawi- 
niętemi po łokcie rękawami, przerwała na 
chwilę swe zajęcie, by wyprawić żebrzącą 
śpiewaczkę uliczną, której pokorny uśmiech 
drażnił jej nerwy. Wyciągnąwszy naprzód 
długą swa rękę, zdawała się mówić: — 
„Nic tu nie dają takim, jak ty gitarom, 
oberwańcom, próżniakom; idź w swoję 
drogę.” Był to chwilowy. trymmf jejmości, 
ale możua było przewidzieć, że z czasem 
gitara weźmie górę, bo na świecie ostatnie 
słowo zwykle należy do śpiewaków, Pie- 
ciu młodych artystów oddawało należne 
pochwały temu obrazowi. Jeden chwalił 
myśl w dziele, drugi układ obrazu, trzeci 
dobrą perspektywę, czwarty sztukę dobie- 
rania świateł i cieni. Piąty Wreszcie ni- 
ski PNE żywy i fertyczny — wyrzekł 
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nagle: 

— Gdy któ sam jest arcydziełem, księ- 
¿no, powinien zostawić innym przyjemność 
tworzenia takowych. 

ani d'Armanche, piła chciwie nektar 
z pochlebstw przyprawiony 1 zdawało jej 
się, że jakaś woń niebiańska rozchódói 
się po całej pracowni. Ale żądała, aby 
ci panowie wypowiadali sąd szczery, 


aby sądzili bezinteresownie. Zaimponowa- 
ła im śniadaniem i całem przy jęciem 
i tak przez wdzięczność, jak przez usza- 
nowanie, nie chcieli znaleźć błędu w dzle- 
16, które uważali za doskonałe. Ksle- 
ina nalegała usilnie, Jeden więc wy- 
rzekł zdanie, ze w wyciągniętej ręce 
„Mrówki” dostrzega pewną nieprawidło- 
wość, a wtedy powtórzyła ı się pca 
żab: jedna wyszła z rowu, potem za nią 
druga i trzecia, aż wreszcie tak sig oSmie- 
liły wszystkie, ża wskoczyły na ramię kró- 
lowej. Wszyscy więc oświadczyli, że rę- 
ka była zadługą, zbyt nienaturalną, źle 
ułożoną. Księżna broniła się z początku, 
lecz przekonano ją wkrótce, że nie miala 
słuszności za sobą. Masiala się poddać 
sudom znawców, którzy bali się ją obra- 
zić 1 zapewniali uprzejmie, że chodzi tylko 
o małą poprawkę. Lecz po chwili mały 
blondynek, zapomniawszy, że boginie mają 
zap delikatny, szepnął pół głosem do ko- 
egi: 

— Ta przeklęta ręka psuje efekt obra- 
zu i radbym wiedzieć, jak ją poprawić 
można ? 

Nasrożona bogini błysnęła niebieskiemi 
oczyma, które przybrały barwę czarną 
i > mało nle — A ge ; 

owstrzymała się j , nkryła wstręt 
jaki w niej obudził tą naganą, i Silla się 
na uśmiech do końca. Podała cygara swym 
nielitościwym katom i dlą towarzystwa 
sama zapaliła papierosa. Malarze mówili 
jej o sprzedaży szkiców, z których dochód 
przeznaczono. na wsparcie dla biednego 
kolegi, prosili o współudział w tem dziele 
miłosierdzia, na co ziłą się chętnie, 
ofiarując jednę akwarelę, ale dostrzegłszy, 
że nie jest starannie wykończoną, obiecała 
ją przysłać, gdy zrobi potrzebne poprawki. 


(D. c. m) 
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ZARAZ do WYNAJĘCIA 


letnie obama 


o 2 wiarsty od Łodzi, z wyjściem na ogród, 
w Yan ożeniń, < wddlszi noga | 
mo Wiadomość u Adwokata Grusze + 


sel Dystylarnia parowa 
EE J. TYKUCINERA w Kaliszu 


AS E 


: Prosit! i 


Nowe papierosy w białej NR 


Prosit! : 


Fabryki A. N, SZAPOSZNIKOWĄ 
W Petersburgh. 


Prosit: 


Dema 6 kop. za 10 szt. Wysoki 
gatunek, 911-6-2 


(egzystująca od r. 1867) 


Zawiadamia niniejszem Szanownę Publiczność piasta Łodzi i okolicy, że sprzedaż swoich 
wyrobów powierzyła firmie: 


„BRACIA THURSZ, w Lodzi, 


która sprzedäwae będzie takowe pó cenach fabrycznych oraz przyjmować obstalunki od pp. Re- 
stauratorów i otrzymujących szynki, z dostawą franco Łódź, stosownie do zamówienia w spe- 
cysluem opakowaniu. 


ZAGINĘŁA 
karta pobytu, 


wydana z magistratu m. bodzi na 
imi ię, Anny Borosławskiej, Łaskawy 
znalazca raczy ją złożyć w magi- 
stracie, 938- 


Kalisz, dnia 1 maja 1890*roku. 


J. TYKOCINER. 


Powołując się na powyższe ogłoszenie, mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 
że z dniem dzisiejszym otworzyliśmy w naszym skladzie 


sprzedaż znanej dobroci, wyrobów 4 dystylarni parowej p. d, TYROCINERA w Kaliszu, 


pp cenach fabrycznych barzo umiarkowanych, które znaczifie są niższe od cen lepszych fabryk 
warsząwskich. Jednocześnie przyjmujemy vd pp. Kupców, Restauratorów i utrzymujących szyn- 
ki obstaluuki, które będą wprost z fabryki p, R'ykocinern w Kaliszu w specyalnem 
opakowaniu ekspedynwane i obliczane po cenach fubrycztych, z odciągnięciem odpowiedniego 


rabatu, 


ZGUBIONO 
karię pobytu, 
wydaną 2. tutejszego magistratu, 
na imię Michała Gisztera. 
Laskayy znalazca raczy ją zło- 


żyć w magistracie łódzkim. 
937 -—1 


Jozanackiii Konneprami pow, 
Bu Cpeay, 9 (21) Maa 1890 .roaa 
umbert ÓWTŁ OA TOADKO 


KOHIIEPT% 


Amurpia: Anencawąposuia 
Arpenesa - CNaBAHCHAFG 


CL yqacriexk ba RAPesAs, cocrosnyel AR 
50 meaniónr, XAALUNKODE u WYKMTNAŁ 
HOAs ero ABTNŁHUM% yupaszacniems, 
Bow Ruıeaın GyjerTs OĄŻTA BŁ Gorarwe 
crapnuiize pycezia EOCTOMIJ. 

DE” Bnacru WÓMHBÓ moiytari 01 wari- 

anut W. Mereponaure. 
liporpuwwu pw «acćh. Hagaro si 8 x 


Dom- Koncertowy, 
W środę,» dnia 9 (24) maja 1890 r. 
odbędzie się > 


Jiny Km E. 


alyniiego ctas: chóru naro- 


rer dynekcya) pará! / HT 
Dymitra d'Argeniew SŁAWIAŃSKIEGO. | 


Chór składa się z 50 dziewcząt, chłop; 
ców i mężezyzn którzy wystąpią we wspa- 
nialych kostyumach narodowych ruskich. 
Bilety są do nabycin w składzie papie- 
ru pana J. Petersilgego. 
Programy przy kasie. 
Początók o godzinie 8 wieczorem. 
935—1—2 


r 


Are eae 2 ee ee ZA 


Wat e onkyo 


>) 


doqmiekaa Daópuugan ménak- 
AHA opora 


buwe NÓLABAWETK, WTO 11 (23) Mau T. r 
me 10'/, uac yrpa na rosapuofi  cramnla 
JpąaL GYAYTS UPOĄABATLCA Ch ‚ayaniona 
Orupasku upuówawaa 27 beupasa (11 
Mapra) r. r nm Beate no UARAATUOR 
N 7268 u coctonman mb 1 alinka «2 
Wyrsizek ponpa pheoma 4 aya. 05- onim 
upuówsutaa 19 (31) Mapra T. r, “we. Ki. 
ena no naxza1uoll Jk 3253 cocrosman nas 
1 una Kosąwropozaro Tonapa Piconi 
3 mya, 30 yu. 940—1 


Z uszanowaniem 


BRACIA THURSZ. 


Skład serów, masła, win i delikatesów 
ulica PIOTRKOWSKA, Nr. 275, dom Ch, Blawata 


Teatr THALIA, 


IIITYEKO PARĘ DNI!!! 


GOŚCINNY WYSTĘP SŁYNNEGO TOWARZYSTWA OPERĘTROWEGO | 
i DRAMATYCZNEGO 


| LILIPUTOW. i 


W, PIATEK, 4,24 maja 1590 r. 
pierwszy raz 
„ALEE NEUNE“ 


czyli 


y 


V administracyi „Dziennika: Łólzkiego” są do 
nabycia 


PRZEPISY 0 PRACY- MAŁOLETNICH ROBOTNIKÓW 
Książki fabryczne 


do zapisywania małoletnich robotników, braz E 


Burmistrz z Pinnebergu KSIĄŻKI 
Wielkie dzieło Scenitzie prologiem, w 4 aktach, Hita Gross. Muzyka do zapisywania dowodów  legitymacyjnych robo: ; 


różnych. kompozytorów. SĘ 
Z zupelnie nową wystawą kostynmów i rekwizytów. tników. 


ZSEE a a re a; Szematy do zapisywania | 


Na rare WE ye ew aki ka 
PROSZKI DO ZĘBÓW PELLETIER'A wypa ix o an ins 
oraz wszelkie druki i siążki. 


Uasin eae 


ODONTYNA PELLETIER'A! ELIXIR PELLETIER 
ces RYE pas Y EE BES 8% Cae z) oe 
Bat EIER kJ Sa KŻ CJ SE 


Nadaje bialosel acbom bez pruela emalii | Wzmacnia dziąsła, uśmierzą ból zębów, 
sm EEE NESE ICE HEHE) 
tz- 


E SO ee LL" 

lipanaenie Ioqanfckofi eL. 10p, 
Beataorsie eannıcnia | TOBAPOOTUPABNTEAA 
A. Pannañopra 06% yrepk AyóinkaTa nà- 
naaąuoń M 5,204 Ha ToBays OTNpakióH 
sun 10 Ansips T. r eg or, Hora ma er, 
Hoss, Yupawiesie Jozannckod‘ Wabpa- 
auuoń x. X, Cums JÓŁEBIZETE, NTO yros- 
HyTUAŃ XyŃINRATRK waxsagnoh C4HTAETR 
uerbllötsurersuune. 932—2 


YTepano 


yaoerostpenie 3a Ne 3774. Buqun- 
noe mnd  Jloxanstkow Kowropów 
Poccifiewaro Oónqecrua Tpanenop+ 
TOBŁ, WA nodys€nie ev AĄApECATOBW 
aekcenefi no Kewranuin onoi Ron- 
ropa sa Ne 3120684 ore 3 Lona 
1889 _ r.,..caKaaoe.-y AOCDOBÍ 
upocaTy, CIUTAT nexhliersurers 
HHM% M ALÍ YHOMAR mre Odine-| 
CTBĄ HE deinen 
Y Suade hioi 
922—3— 3 


: Jepione Jest piecząt- | lępiony Jost piecząt- 
E ką tu wydrukowang, | ką tu wydrukowaną, 
w czterech kolorach. | w czterech kolorach. B 


|| Fabryka w dows L. Frere 19 rue Jacob w Paryżu. 
U wszystkich Aplakarzy | w Sktadach pertam, 


I wstrzymuje próchuienie, perfamnje nata, 
M Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowna Publ 
nosé, iz z dniem 22 kwietnia (3 maja) otwieram o 


w Łodzi, przy ulicy Widzewskiej 


Browar Waldschlosschen. 


== Sprzedaż PIWA 


„Berliner: Weissbier” 


odbywa się 
we Wtorki, Środy, Czwartki i Piątki 
po cenie za Litr & kop. (Garniee 30 kop.) 
jak również na butelki 
Piwo Lagrowe po 5 kop. | Kulmbachskie. po 8 kop. 
Pilzeńskie po 6 Kop. Porter po 20 kop. 
-qowachijskie po 6 kop. || Pale Ale po 20 kop, 
Lód po 20 kop. za pud. 
od 6-tej do 10-tej rano. 


R. SCHNERR. 


894—3—. 


obok skwaru miejskiego, w: nowo wybudowanym domu pana i 


Brande f 
| 


ub Orsapaenle, 

Cyaeónsii Upnerans Cubara ‚Mu: j 
possixs Cyaeli 3-ro a aro 
Oxpyra ® A, trae ge ea RATEJ- 
ersywmift 8% rop: Jloxau no Bi 
aaeuczofi yawns X 1437, ma  ocno- 
sanin 1030 er. Verani Tpaxasuck. 
Cyxonp., o6sunaners, «ro: 5 Sona 
1890 roga 8% 10 wacoss yTpa, 
nr yout N 836, no Cn. Ann 
yanık ao ropoa® Hoasu Oyaer» 
npouaseąeua NYyCAMHAA Lpoguma 
ĄBURHMATO MMY MIECTBA, UPUWAĄAC 
anuuro Aszepeiy Beńxopdy, co 
ETOMMLALÓ MIL MELIA M KOT 
OĘBRENYATO AAN, TOPLOBL. Wb 120 
py6. —, kom. 

Ouncs,, OBERY N.QAMOE Mpo 
DACMOS MMYIECTBO MOKAO. pARCMO- 
TpńTŁ BŁ ACHE porn, 

Top. Hogs, 5 Mau 1890 r, 

Cyacównii Hpuorass ZJ 

und ite 


FI L I Binoan 


+ HANDLU NABIALOWERO 


w której sprzedawać będę: mleko słodkie i kwa- | 
sne, śmietankę słodką i kwasua, masło | 
stołowe i do potraw, różne sery it, p. 


Przy sklepie urządzone będą 


. . 
pokoje gościnne, 
gdzie wydawać się będzie mleko zsindłe na porcye, 
mieko słodkie, kawa i herbata, n także mile- 
ko kuracyjne (sterylizowane) pod kontrola’ lekarską 
przygotowywane. Polecajac się laskawyn względom Szand- 
wnej Publiczności, pozostaję z uszanówaniem 


U 
J. B. Wężyk. 


() 
4 769—6—b 
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Wydawea Stefan Kossuth. — Redaktor Bolesław Knichow lecki Aussoaeno Ileszypow 8 Maa 1890r W drukarni „Dziennika Łódzkiego”, 


= 


DE 


ae: 


